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				CZĘŚĆ PIERWSZA

				Imienia pantery, co wpiersi mej jest,

				Poza mą nie pozna żadna inna pierś,

				Nie pozna też, czemu niestrudzenie tak

				Miota się iwruchu tym trwa, ciągle trwa.

				John Hall Wheelock, Czarna pantera

				

			

		

	
		
			
				

				1

				Autostrada 72, Środkowa Floryda, 2002

				Konwojowanie kogoś takiego jak Daniel Danielle przyprawiało Garveya odreszcze. Zwyrodniałego bydlaka skazano zazabicie trzech kobiet, ale niektórzy szacowali, że zabił ich ponad sto.

				Były to kobiety mieszkające samotnie; pozwalały psychopacie zbliżyć się dosiebie, bo potrafił być niezwykle czarujący –jako mężczyzna ijako kobieta. Były to kobiety bez partnerów igdy zniknęły, nikt zanimi nie tęsknił. Właśnie takie upatrywał sobie Daniel Danielle, takie torturował iniszczył.

				Obok Garveya siedział Nicholson –równie postawny jak Garvey iteż wbrązowym mundurze. Ich zadaniem było przetransportowanie Daniela Danielle’adonowego –ijak dotej pory utajnionego –stanowego więzienia ozaostrzonym rygorze wokolicy Belle Glade, miasta położonego po przeciwnej stronie stanu niż Sarasota. Właśnie wSarasocie Danielle Daniel (występował wtedy jako kobieta) został schwytany, gdy pochylał się nad ciałem swojej ofiary; tam też go skazano. Dowody były przytłaczające. Zostawił „wizytówkę”, która miała być jednocześnie drwiną: naciągnął nakobietę majtki poprzedniej ofiary –majtki, które najwyraźniej włożył zokazji kolejnego morderstwa. Zgubiło go własne DNA.

				Daniel był piekielnie inteligentny, aprzez to jeszcze bardziej niebezpieczny. Absolwent Vassar iHarvardu, wykładowca naOksfordzie. Komuś takiemu wywinięcie się odmorderstwa powinno pójść gładko, jak wszystko inne wżyciu. Nie poszło. Apelacje nie odniosły skutku iczekała go egzekucja.

				Nastanowej autostradzie 72 było pusto. Przemierzali równinną, pozbawioną zabudowań część Florydy; wkrajobrazie dominowała zieleń znaczona akcentami brązu. Kraina bydła, które rzadko można było dostrzec zszosy, ajeśli już, to daleko, nahoryzoncie. Napewno kraina wiatru iniesionego wiatrem pyłu. Gołym okiem dawało się zauważyć, jak wiry pyłowe formują się po obu stronach drogi tylko po to, żeby wkrótce się rozwiać. Wiele kilometrów dalej zalążki tornad przybierały groźne kształty, ale ostatecznie nie rozwijały się wpełni.

				Według ostatniej prognozy pogody prąd strumieniowy odchylił się. Oczekiwano, że nabierający impetu nawschodnim wybrzeżu Florydy huragan Sophia skieruje się ostatecznie napołudnie –choć nie tak daleko napołudnie jak mknąca autostradą, pokryta pyłem furgonetka. Mieli opóźnienie, bo piętnaście kilometrów zaArcadią zerwał się jej pasek klinowy. Tak czy inaczej, nic im nie groziło, jeśli huragan pozostanie napółnocy. Wprzeciwnym wypadku istniała możliwość, że jadą mu naspotkanie.

				Co jakiś czas mijał ich nadjeżdżający zprzeciwnej strony samochód. Wywoływał efekt Dopplera, apęd powietrza kołysał kanciastą furgonetką. Dalej, nawschodzie, rodziło się coraz więcej wirów pyłowych ikłębiło coraz więcej czarnych chmur. Uporczywy wewnętrzny głos, który Garvey słyszał zawsze, kiedy jakaś część jego umysłu przeczuwała kłopoty, nie chciał umilknąć.

				Nagle zerwała się ulewa. Silna. Garvey włączył światła furgonetki. Grad wielkości kamieni zaczął tłuc oprzednią szybę auta; odbijał się odniej iodkrótkiej, niezgrabnej maski pojazdu.

				–Może powinniśmy zawrócić –odezwał się Nicholson. –Może uda nam się uciec przed tym, co zmierza wnaszą stronę. Czymkolwiek to jest.

				–Rozkazy są jasne: dostarczyć więźnia. –Garvey dodał gazu. Uderzenia gradu oprzednią szybę nasiliły się, jakby specjalnie ciskała nim jakaś olbrzymia dłoń.

				Ztyłu furgonetki doDaniela Danielle’aprzykuty był drugi skazaniec –młody człowiek wpomarańczowym kombinezonie więziennym, podktórym kryły się węzły mięśni irozliczne tatuaże. Jego twarz, przypominającą połówkę przełamanego kamienia, znaczyły blizny po trądziku, adominowały wniej –obok skrzywionego nosa –zmrużone, złe oczy. Bez trudu można go było wziąć zazatwardziałego recydywistę, ale tak naprawdę był policjantem wprzebraniu. Nazywał się Chad Bingham istanowił zabezpieczenie nawypadek, gdyby zdarzyło się coś nieoczekiwanego iDaniel Danielle zaczął sprawiać kłopoty.

				Wtym momencie Bingham wolałby zapewne być gdzie indziej: miał żonę idwójkę dzieci. Ale otrzymał też zadanie dowykonania.

				Jego najłatwiejszą częścią było siedzenie tutaj zzaciętą miną iudawanie kogoś innego. Lecz biorąc poduwagę, jak miały się sprawy, najtrudniejsza część zadania pewnie dopiero go czekała.

				Grad nie ustawał, aNicholson walczył znapływającą paniką. Sophia może inie dotrze wpobliże, ale pewnie zrodzi tornada. Huragany słynęły też ztego, że potrafią niespodziewanie zmienić kierunek. Wyciągnął rękę iwłączył radio, ale byli daleko narówninach, zdala odcywilizacji, isłyszał tylko zakłócenia.

				Garvey zauważył nerwowość kolegi. Spróbował więc wywołać Sarasotę napolicyjnej częstotliwości, ale itu odpowiedzią był szum. Ztakim samym skutkiem wywoływał Belle Glade.

				–Burza uniemożliwia odbiór –powiedział, spoglądając wrozszerzone, błękitne oczy Nicholsona. Nie pamiętał, żeby jego partner kiedykolwiek był tak roztrzęsiony.

				–Zadzwoń zkomórki –napiętym głosem zasugerował Nicholson.

				–Żartujesz?

				Nicholson wyjął własny telefon, ale nie miał zasięgu.

				Obydwaj mężczyźni podskoczyli, gdy spod furgonetki dobyło się wściekłe łomotanie.

				–Wiatr zwiał coś naszosę. Może gałąź –powiedział Garvey.

				–Zjedź napobocze. Wyciągniemy to.

				–Wtaką pogodę? –odparł Garvey. –Ten grad zatłucze nas naśmierć!

				–Cholera! Ato co znowu? –jęknął Nicholson, widząc olbrzymi wieloramienny kształt, który jak wizja zkoszmarnego snu przetoczył się wpoprzek drogi przed nimi.

				–Wygląda nadrzewo –odrzekł Garvey.

				–Wtej okolicy rzadko widuje się drzewa.

				–Tego też już nie widać –powiedział Garvey, asamochód zakołysał się wporywie wichury.

				Garvey zauważył nagle, że prowadzenie furgonetki stało się dużo łatwiejsze. Po chwili zrozumiał dlaczego: już jej nie prowadził. Wicher niósł ją ponad drogą.

				Rzuciło ich napobocze; przez chwilę orali porośniętą trawą ziemię. Potem furgonetka odbiła się iznów byli wpowietrzu.

				–Co ty, kurwa, wyprawiasz?! –wrzasnął Nicholson.

				–Tkwię tutaj! Tak jak ty!

				Wóz zachybotał się wprawo, potem wlewo iGarvey zrozumiał, że zaraz się przewrócą.

				–Trzymaj się! –krzyknął, sprawdzając wzrokiem, czy obaj mają zapięte pasy.

				Wiatr zaskowyczał, stal zazgrzytała. Przewrócili się nadach. Garvey słyszał, że Nicholson coś krzyczy, ale nie potrafił rozróżnić słów –hałas był zbyt duży.

				Furgonetka spory kawałek szorowała nadachu, apotem zaczęła obracać się wokół własnej osi. Garvey czuł, że tłucze głową oboczne okno.

				Kuloodporne szkło rozprysło się wostre, nieprzejrzyste odłamki iGarvey zorientował się, że wzrok ma skierowany wziemię. Gwałtowne szarpnięcie podniosło wóz nakoła, ale po chwili znów przetoczył się nadach. Mimo zamroczenia Garvey zdawał sobie sprawę, że bez przerwy naciska nogą pedał hamulca.

				Furgonetka znieruchomiała. Wiszący dogóry nogami Garvey wyjrzał przez pozbawione szyby okno ispostrzegł, że zatrzymali się najednym znielicznych –jak twierdził Nicholson –drzew. Zerknął przez ramię. Nicholson był oszołomiony imiał wzrok szaleńca. AzaNicholsonem, zaoknem…

				–Tam jest chyba jakieś wzniesienie! –zawołał doNicholsona. –Może osłoni nas przed wiatrem. Musimy wydostać się zwozu!

				–Wiatr jest wszędzie! –wrzasnął Nicholson. –Wszędzie!

				Garvey rozpiął obydwa pasy bezpieczeństwa, arozluźnione ciało dało mu sygnał, że ma jakieś obrażenia wewnętrzne. Ignorując ból, wychylił się daleko naprawo, kuNicholsonowi, ikopnął wygięte, poobijane drzwi. Uchyliły się okilka centymetrów. Nie musiał więcej kopać, gdyż wotwarciu drzwi pomogła im wichura, która wyrwała je zjednego zawiasu iprzycisnęła doboku furgonetki.

				–Wiatr trochę cichnie –skłamał Garvey izaraz zorientował się zdumiony, że rzeczywiście tak było. Dotąd jej ryk przypominał rozpędzony pociąg towarowy, teraz brzmiał bardziej jak rozpaczliwe wycie tysiąca samotnych wilków. Tornado wywołane przez huragan, pomyślał Garvey. Miał nadzieję, że się oddala.

				Wężowymi skrętami ciała wydobył się zsamochodu. Grad ustał, ale wiatr ciągle smagał zacinającym zukosa deszczem. Garveya bolało dosłownie wszystko. Później będzie musiał się przebadać, żeby sprawdzić, jak poważnie jest ranny. Dużo wysiłku kosztowało go podniesienie się narówne nogi: siła wichury nie pozwalała mu się wyprostować. Obok niego Nicholson naczworakach giął kark przed zaciekłością Sophii.

				Tylne drzwi przewróconej furgonetki nadal były zamknięte, ale dach został zgnieciony izbrojone drutem szyby zniknęły ztylnych okien. Zjednego znich wystawały dwie pomarańczowe nogawki zakończone parą czarnych więziennych butów. Zwnętrza dobiegał krzyk.

				

				Ztyłu furgonetki Chad Bingham krwawił zrany, którą Daniel Danielle zadał mu długim odłamkiem szyby. Daniel też krwawił, gdyż skórę pocięły mu ostre kawałki szkła imetalu. Bingham miał oderwany skalp itwarz zalaną krwią. Wtrakcie dzikiego koziołkowania wozu Danielle’owi udało się wyrwać przyczepiony taśmą dokostki Binghama krótki pistolet kaliber .25. Policjanta zdradziła ogorzała karnacja –Daniel odpierwszego spojrzenia zorientował się, że ten człowiek nie oglądał murów więzienia odwewnątrz.

				Daniel trzymał przy gardle Binghama mały pistolet. Wykręcone dotyłu nogi policjanta przyciśnięte były jego własnym ciałem. Stalowa szyna, doktórej obaj byli przykuci, złamała się naspawie. Byli wolni, choć nadal mieli skute przeguby.

				To nogi Daniela wystawały zokna furgonetki. Obaj mężczyźni wiedzieli, że broń nabita jest kulami zwydrążonym czubkiem, które zbliskiej odległości zabijają krwawo iskutecznie. Daniel odrzucił odłamek szkła, apotem wolną ręką rozmazał sobie natwarzy trochę krwi Binghama. Wtarł ją też wewłosy. Obaj ostrzyżeni byli nawięzienną modłę itak zakrwawieni, że łatwo było ich zesobą pomylić. Daniel potrzebował dodziałania tylko chwili, którą dałaby mu taka pomyłka.

				Wbił lufę wgardło Binghama.

				–Chcesz żyć? Zawołaj, że zginąłem iżeby cię wyciągnęli –powiedział. –Inaczej zarobisz kilka kul weflaki.

				Oczy przerażonego Binghama uciekły wgłąb czaszki. Wiedział, że Daniel nie bez powodu cieszył się złą sławą.

				–To ja, Bingham! –wrzasnął. –Daniel nie żyje! Wyciągnijcie mnie stąd, docholery!

				Bingham krzyczał, aDaniel wierzgał nogami.

				Wydawało się, że upłynęło bardzo dużo czasu. Daniel znów dziabnął szyję Binghama lufą pistoletu.

				–Hej! –ryknął Bingham. –Ratunku!

				Daniel nie przestawał wierzgać.

				Wreszcie poczuł, jak silne dłonie obejmują jego kostki imocno się nanich zaciskają. Ciągnęły iciągnęły. Gdy zaczął wysuwać się zfurgonetki, spojrzał Binghamowi woczy iwymierzył broń dokładnie wjego jądra. Bingham ani pisnął.

				Inagle Daniel był wolny –jak korek wystrzelony zbutelki.

				–Dzięki –powtarzał, kierując twarz podwiatr ipodnosząc się nanogi. –Zwami wszystko wporządku?

				–Jesteśmy… –Garvey zamilkł, gdy zauważył swój błąd.

				Daniel podszedł bliżej istrzelił mu wczoło.

				Nicholson odwrócił się napięcie, próbując ucieczki. Daniel dwa razy strzelił mu wkark; Nicholson upadł. Wiatr toczył przez chwilę jego ciało, ale szybko znudził się tą zabawą. Pochylony podnaporem wichru Daniel wrócił dofurgonetki. Bingham ciągle był wśrodku –skulony udawał martwego. Daniel strzelił mu wkrocze iBingham zaczął wyć. Daniel wiedział, że nikt tego nie usłyszy –nawet gdyby przypadkiem ktoś zabłąkał się wte okolice.

				Nadal był skuty. Zaczął szukać kluczyków.

				Pięć minut później Bingham obserwował przez zdeformowane tylne okno wozu, jak Daniel Danielle, utykając, znika wśród wichru iulewy.

				Po następnych kilku minutach pustoszący Florydę huragan zcałą mocą zaatakował okolicę.

				Chad Bingham miał potem zeznawać wszpitalnym łóżku, że Daniel niemal napewno zmarł naskutek odniesionych ran albo zabił go huragan Sophia. Nie mógł przecież przetrwać naotwartej przestrzeni bez żadnego schronienia.

				Ale tym, który zmarł zpowodu odniesionych ran, był właśnie Bingham.
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				Stan Nowy Jork, czerwiec 2008

				Dostępne w pełnej wersji
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				Nowy Jork, dzisiaj
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				Leighton, stan Wisconsin, 1986
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				Nowy Jork, dzisiaj

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				34

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				35

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				36

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				37

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				38
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				CZĘŚĆ DRUGA

				Że kłamstwo takie, wktórym prawdy pół, 

				najczarniejszym jest zkłamstw.

				Alfred Tennyson, Babcia
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				CZĘŚĆ TRZECIA

				Aumierać inaczej jest, niż ktokolwiek by sądził,

				iszczęśliwiej.

				Walt Whitman, Pieśń osobie samym
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				Rio de Janeiro, dzisiaj
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